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Niniejszym artykułem pragnę uczcić pamięć dwóch znakomitych 
poetek: Marii Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej (1891-1945) z racji siedemdziesiątej 
rocznicy śmierci i Haliny Poświatowskiej (1935-1967) z okazji jubileuszu 
osiemdziesięciolecia urodzin. 
Lubelska językoznawca, Aneta Wysocka w studium pt. O miłości 
uskładanej ze słów. Obraz miłości erotycznej w polszczyźnie ogólnej oraz poezji Marii 
Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej, Anny Świrszczyńskiej i Haliny Poświatowskiej (2009) 
stwierdziła, że „Pawlikowska-Jasnorzewska (…) i Poświatowska piszą o miłości 
w bardzo różny sposób, a jednocześnie można znaleźć dla ich tekstów wspólną 
płaszczyznę porównania”1. 
Konstatacja ta nasuwa z kolei podchwytliwe pytanie: Czy należy w ogóle 
doszukiwać się artystycznego pokrewieństwa między wierszowanymi utworami 
Marii Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej i Haliny Poświatowskiej?2   
Zanim na nie odpowiem, najpierw zastanowię się nad zgodnością oraz 
rozbieżnością między poezją córki Wojciecha Kossaka (1856-1942) a twórczością 
poetycką autorki Opowieści dla przyjaciela (1967).   
Dokładnie 70 lat temu w Manchesterze umierająca na nowotwór Maria 
Pawlikowska-Jasnorzewska, zwana polską Safoną, wysłała do młodszej siostry, 
                                                 
1 A. Wysocka, O miłości uskładanej ze słów. Obraz miłości erotycznej w polszczyźnie ogólnej oraz poezji Marii 
Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej, Anny Świrszczyńskiej i Haliny Poświatowskiej, Lublin 2009, s. 52. Ta 
publikacja naukowa zainspirowała mnie do napisania niniejszego tekstu.   
2 Podczas zorganizowanego 3 grudnia 2015 roku w Bibliotece Uniwersytetu Łódzkiego wernisażu 
Poetki miłości wymieniłam uprzejmości z bratem Haliny Poświatowskiej, Zbigniewem Mygą, który 
położył nacisk na odcięcie się siostry od Pawlikowskiej. Haśka – według Jego opinii – zajmuje odrębne 
miejsce w historii literatury. 
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Magdaleny Samozwaniec (1894-1972) list, który adresatce doręczono dopiero po 
20 latach. Zawierał on następującą treść: 
 
„Madziu, i znowu dopadła mnie szpitalna rzeczywistość. Tak bym ci chciała 
napisać prawdę, że źle ze mną, że wszystko mnie boli, że brzuch rozdęty, że 
niesmak w ustach, że moje godziny policzone. Jestem jak położony łan, zbity 
gradem, połamany. Wszystko we mnie chore, spalone, wstrząśnięte. O Madziusiu, 
dobrze, że o tym nie wiesz! Li”3. 
 
Rozpoczęłam artykuł od przedstawienia tak dramatycznego 
wydarzenia, żeby przypomnieć Czytelnikom, że podobna sytuacja jak ta, w 
której znalazła się „staroświecka pani z Krakowa” powtórzyła się w życiu Haliny 
Poświatowskiej. 
Szczegóły dotyczące warsztatu twórczego wybitnych poetek, umieszczę 
po ich krótko opowiedzianych życiorysach. W 1959 roku Stanisław Grochowiak 
(1934-1976), pochylając się nad rodzimą kobiecą poezją, skonstatował: 
 
„wszystkie polskie pisarki erotyków nosiły na sobie mundurki z pensji imienia 
Emilii Plater. (…) Poświatowska – pierwsza u nas chyba – wyzbyta jest zupełnie z 
elementów wstydu, wstydząc się co najwyżej kokieterii. Cała jej poezja - dodawał 
dramatopisarz i publicysta – to czujne, aż bolesne w swej intensywności skupienie 
na fenomenie własnego ciała”4. 
 
W tym samym roku Jan Dziuba napisał: 
 
„poezja Poświatowskiej jest chyba najpiękniejszą liryką miłosną od czasów Pawli-
kowskiej. (…) Pokolenie nasze też ma swoją Pawlikowską”5. 
 
– chlubił się recenzent zdolną autorką Opowieści dla przyjaciela. Powyższe opinie 
o pracy twórczej Marii z Kossaków Pawlikowskiej, zwanej przez bliskich Lilką6 i 
Haliny Poświatowskiej skłaniają w tym miejscu do namysłu, co łączy, a może 
raczej co odróżnia poezję córki malarza Wojciecha Kossaka od wierszy wrażliwej 
częstochowianki.    
Próbę krótkiego zestawienia liryków miłosnych Pawlikowskiej z 
tekstami Poświatowskiej poprzedzę przypomnieniem, jak „sportretowano” 
poetki w drugim tomie przewodnika encyklopedycznego Literatura polska (1985). 
                                                 
3 List Marii Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej do Magdaleny Samozwaniec, [w:] Lilka. Wspomnienia o Marii 
Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej. Zebrała i opracowała M. Pryzwan, Warszawa 2010, s. 133. 
4 S. Grochowiak, Ciało, „Współczesność” 1959, nr 5, s. 6-7. 
5 J. Dziuba, Miłość mieszka w tobie, „Kierunki” 1959, nr 15. 
6 Lilusią, Lilątkiem, Liluchną albo Lilczusiem. 
Dominika Dworakowska: O liryce miłosnej Marii Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej… 
 
47 
O debiutującej w 1922 roku tomem Niebieskie migdały poetce i 
dramatopisarce Jerzy Kwiatkowski (1927-1986) napisał: 
 
„znaczną kulturę umysłową zawdzięczała starannej edukacji domowej, 
uzupełnianej potem licznymi lekturami. Systematycznej nauki szkolnej nie 
pobierała i wyższych studiów nie kończyła, przez krótki czas uczęszczała jedynie 
jako wolna słuchaczka ASP w Krakowie. (…) Sporo podróżowała, była m. in. we 
Francji, Włoszech, Turcji, Afryce pn., Grecji. (…) We wrześniu 1939, opuściwszy 
Polskę, znalazła się najpierw w Paryżu, potem w Anglii – razem z mężem, 
oficerem lotnictwa. Chora nieuleczalnie, ostatnie miesiące życia spędziła w 
szpitalu. (…) Gatunkiem najbardziej dla niej charakterystycznym – opanowanym 
w sposób mistrzowski – była miniatura zakończona niespodziewaną pointą”7. 
 
Dopowiem, że Maria Pawlikowska-Jasnorzewska była poetką miłości i 
natury, a także wiedzioną przeczuciem katastrofy wojennej mądrą kobietą. 
Wybitną inteligencją odznaczała się także zmarła przedwcześnie Halina 
Poświatowska. Jedna z pierwszych badaczek jej poezji, Jadwiga Zacharska w 
biogramie autorki Ody do rąk (1966) zanotowała: 
 
„wada serca, konieczność częstych pobytów w szpitalu i sanatoriach, zdetermino-
wały twórczość Poświatowskiej – świadectwo dramatycznych zmagań człowieka 
ze śmiercią. Egotyczna poezja, będąca wyrazem postawy zarówno buntowniczej, 
jak i obronnej, skupiona na doznaniach erotyczno-zmysłowych, przeniknięta 
refleksją egzystencjalną, wyrażała fascynację życiem i naturą”8.    
 
Na pozór zbieżne noty biograficzne9 i „liryka (…) pełna emocji i 
wyznań”10, lecz naprawdę diametralnie różne temperamenty twórcze. Z tego, co 
napisali krytycy literaccy wynika, że zarówno Pawlikowska, jak i Poświatowska 
są urzeczone przyrodą; w bezpośredni sposób opisują miłość. Obu poetkom 
wspólny jest pogląd na jej gorzki smak11, jednak intensywnie przeżywały swoje 
związki z mężczyznami. Egocentryczne, chimeryczne trochę,  kierowały na siebie 
uwagę czytelników; niekiedy przesadne w wyrażaniu uczuć i myśli, epatowały 
wspaniałą grą kolorów12. Pięknym językiem, sprawną organizacją wierszową 
                                                 
7 Hasło: Pawlikowska-Jasnorzewska Maria, [w:] Literatura polska. Przewodnik encyklopedyczny, red.  
J. Krzyżanowski, t. II, Warszawa 1985, s. 152-153. 
8 Hasło: Poświatowska Halina, z Mygów, [w:] Literatura polska. Przewodnik…, s. 207. 
9 Dla obu kobiet w równym stopniu charakterystyczne były: śmiertelna choroba i obszar ich eg-
zystencji, czyli Kraków. 
10 M. Pryzwan, Wstęp, [w:] Lilka. Wspomnienia o…, s. 7.   
11 Zacytujmy Poświatowską: „dotknęłam kiedyś miłości/ miała smak gorzki/ jak filiżanka ciemnej 
kawy”. Por. H. Poświatowska, Jestem Julią…, [w:] taż, Dzieła. Poezja, wstęp A. Nasiłowska, t. 1, Kraków 
1997, s. 53. Cytaty pochodzą z tego wydania.   
12 Ulubionymi barwami poetek były m. in. zieleń i kolor złoty. 
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oraz spoistymi motywami i zaskakującymi metaforami oczarowały ogół 
recenzentów. Gdyby dalej porównywać twórczość literacką Pawlikowskiej-
Jasnorzewskiej z poezją liryczną Poświatowskiej, warto by zaakcentować inne 
jeszcze analogie. „To samo przywiązanie do życia i jego uroków. (…) Ta sama 
wielka waga przykładana do przeżyć erotycznych (…)”13. 
Łączyła poetki wspólnota gwałtownych, lecz pogodnych usposobień; 
„nieustająca ciekawość tajemnic świata, który usiłowały objąć (…) badawczym, 
przenikliwym spojrzeniem”14; samotność; kruchość zdrowia15; wrażliwość 
estetyczna; delikatność kształtów; małostkowość i złośliwość16; „wyrafinowany 
intelektualizm”17; wiersze „bez żadnych osłon i upiększeń”18; „słowa (…), choć 
lekkie, (…) mocno osadzone”19, wreszcie „pozareligijność”20.   
Tyle zebrałam materiału poznawczego, jeśli idzie o podobieństwo cech 
egzystencji i poezji obydwu twórczyń. Więcej teraz należałoby powiedzieć, co 
różni sztukę pisarską Pawlikowskiej od twórczości poetyckiej Poświatowskiej. W 
tym celu najpierw zaprezentuję fragmenty wierszy siostry Magdaleny 
Samozwaniec oraz wyjątki z liryków autorki Hymnu bałwochwalczego (1958) 
odnoszące się do najbardziej nośnego motywu w utworach poetek, czyli miłości. 
Wszystko, co jej dotyczy w czternastu zbiorkach Pawlikowskiej ma 
związek z postacią ukochanego, który dość rzadko emabluje kobietę. Mężczyzna 
częściej bywa podmiotem adoracji „ja” lirycznego. To opuszczona niewiasta 
czeka na kochanka w parku: 
 
„Ach! naiwnością było tu czekać na ciebie. 
Wrócę chyba do domu. 
Tu się nic nie zdarza. 
Czas stracony. Wieczorna nadchodzi godzina. 
- Tak jak sobie ciebie wyobrażam, 
to nie mógłbyś bywać na festynach…”21. 
 
Oprócz osamotnienia – w skrócie informuję Czytelników – wybija się w 
poezji autorki tomiku wierszy Wachlarz (1927) lęk przed odrzuceniem, ofiarność 
bohaterki w miłości oraz cierpienie powstające pod wpływem złego uczucia. 
                                                 
13 L.H. Morstin, Grecy pisali o Safonie…, [w:] Lilka. Wspomnienia o…, s. 143-144. 
14 E. Hurnikowa, Maria Pawlikowska-Jasnorzewska (zarys monograficzny), Katowice 1999, s. 33. 
15 Pawlikowska zapadła na gruźlicę stosu pacierzowego, a Poświatowska cierpiała z powodu wady serca.   
16 S. Kossak, W moim pokoju…, [w:] Lilka. Wspomnienia o…, s. 35. 
17 I. Krzywicka, Kiedyś na schodach…, [w:] Lilka. Wspomnienia o…, s. 69. 
18 Z. Leśnodorski, W starej rezydencji…, [w:] Lilka. Wspomnienia o…, s. 28. 
19T. Lisiewicz, Była to wczesna…, [w:] Lilka. Wspomnienia o…, s. 125. 
20 Z. Starowiejska-Morstinowa, „Lilka” – taki tytuł…, [w:] Lilka. Wspomnienia o…, s. 146.   
21 M. Pawlikowska-Jasnorzewska, Festyn w parku, [w:] taż, Poezje. Oprac. M. Wiśniewska, t. 1, wyd. II, 
Warszawa 1974, s. 247. Cytaty pochodzą z tego wydania. 
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Tych zawoalowanych wypowiedzi Pawlikowskiej na temat głębokiego 
przywiązania do mężczyzny, moim zdaniem, nijak nie można zestawić z 
otwartością podmiotu lirycznego w utworach wierszowanych Poświatowskiej. W 
nich zdumiewa sensualne doświadczenie świata, w którym doniosłego znaczenia 
nabrały dotyk22, smak oraz słuch i węch23; sugestywne opisy cielesnych, 
fizycznych doznań24 bohaterki; intensywność wrażeń25. Zmysłowo postrzegany 
mężczyzna to antidotum przeciw samotności; właśnie jemu w szkicu poetyckim 
Lustro Poświatowska wyznawała poufnie: „zasłoniłam oczy twoje żeby nie 
widzieć i nie czuć samotności mojego rozkwitłego tobą ciała” (t. 1, s. 99). 
W tym miejscu dodam wyjaśnienie, że w odróżnieniu od autorki Ody do 
rąk Lilka Pawlikowska jakby „egzotyczny kwiat”26 - „raczej wyczekująca miłości, 
niż ją przeżywająca”27 - przykładała wagę do zabiegów, stanowiących wstęp do 
pozyskania względów kobiety. Zawsze zalotna bohaterka liryczna wierszy 
Pawlikowskiej prowadzi raczej subtelną grę, dlatego rozstanie, kiedy miłość 
wygasa, nie wywołuje tak gwałtownych i przykrych uczuć jak w tekstach 
Poświatowskiej. Zacytujmy urywek utworu poetyckiego Niedziela: 
 
„brunatny dzień po dachach 
mokrymi stopami chodzi 
plączą się palce deszczu 
 
wlokąc za sobą cień 
pijaną wiatrem ulicą 
miłość odeszła” (s. 44). 
 
Obie kobiety za to przywiązują znaczenie do pamiątek po kochanku, z 
którym się rozstają. Oto wyjątek z Fotografii Marii z Kossaków Bzowskiej-
Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej: 
 
„Gdy się miało szczęście, które się nie trafia: 
Czyjeś ciało i ziemię całą, 
A zostanie tylko fotografia” (s. 113). 
 
Wspólnota pragnień, jakie pojawiają się po odejściu mężczyzny nie 
wyczerpuje naturalnie zagadnienia. To, co łączy miłosne wiersze Pawlikowskiej i 
                                                 
22 J. Zacharska, „Paznokciami wczepiona w słowa”, „Poezja” 1978, nr 2, s. 83. 
23 J. Piotrowiak, Poetyckie studium człowieka i świata. Liryka Haliny Poświatowskiej, „Roczniki 
Humanistyczne” 1975, t. XXIII, z. 1, s. 139. 
24 J. Zacharska, dz. cyt., s. 82. 
25 Tamże, s. 84. 
26 H. Jasnorzewska-Kaduszkiewicz, Pamiętam depeszę Lotka…, [w:] Lilka. Wspomnienia o…, s. 121.    
27 E. Hurnikowa, dz. cyt., s. 35. 
Artykuły 
50 
Poświatowskiej, sprowadza się też do ekspozycji urody kobiety; do prezentacji 
typowej dla mężczyzny siły i śmiałości28; do trudności w wyrażaniu uczuć za 
pomocą słów29; do traktowania miłości jako ostatecznej pasji; do utrzymywania 
równowagi między ofiarnością kochanki a poświęceniem dla niej wielbiciela30; do 
zakosztowania szczęścia wyłącznie w obecności ukochanego31; do wiązania 
przyrody z zabiegami miłosnymi, ale konfrontując liryki poetek, zauważamy: 
Po pierwsze, co do urody kobiety – w poezji Pawlikowskiej zasługuje na 
podkreślenie eleganckie ubranie bohaterki lirycznej i jej ozdoby, czyli kapelusz, 
wachlarz32 oraz falbanki, koronki i wstążki.  W odróżnieniu od wierszy córki 
Wojciecha Kossaka w erotykach Poświatowskiej doniosłą rolę odgrywa ciało. 
Zacytujmy fragment liryku: 
 
„i ciało moje 
smagane przez wiatr 
dojrzałe 
kołyszące się na gałęzi życia 
jak zielona papuga 
chwiejne 
poddaję 
miękkim rękom obłoków” (s. 70).    
 
Po drugie, odnośnie do uciążliwości ujmowania uczuć w słowa – choć 
pojawiają się one w dużej ilości w wyznaniach miłosnych, język nie jest w stanie 
sprostać emocjom i ta myśl nurtuje przede wszystkim autorkę Ody do rąk.    
Po trzecie, co do zatracenia się w miłości. W tekstach Poświatowskiej „ty” 
liryczne bardziej niż w wierszach Pawlikowskiej odpowiedzialne jest przed 
kobietą za bliskość, za intensywność uczucia, a następnie za ciężar bolesnych 
rozstań. Oto wyjątek z Koncepcji: 
 
„jeśli powrócisz 
pijana zwycięstwem 
zamknę cię w sobie (s. 190). 
 
  Po czwarte, odnośnie do obcujących z naturą kochanków. Przyroda w 
lirykach Pawlikowskiej jest więcej znaczącym zjawiskiem niż w utworach 
poetyckich autorki Hymnu bałwochwalczego; staje się realistyczną scenerią 
                                                 
28 A. Wysocka, dz. cyt., s. 117. 
29 Tamże, s. 262.   
30 Tamże, s. 118.    
31 Tamże, s. 154.     
32 Por. m. in. liryk Tytanic. 
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wymieniających między sobą czułości młodych ludzi. Zacytujmy urywek 
Zakochanych:   
 
„Róża półmrok fiołkowy białą farbą plami, 
pies wyje do księżyca melopeę wilczą. 
W altance nad jeziorem siedzą dwie niemowy, 
czekając, aby słowik niemoc ich wysłowił” (s. 315). 
 
W konkluzji pozwolę sobie sformułować następujący wniosek. W 
kontekście wyrafinowanej twórczości Poświatowskiej poezja Pawlikowskiej – z 
racji obyczajowości epoki Dwudziestolecia i jej konwenansów – wydaje się 
zapowiedzią śmiałych pomysłów autorki Bajki o sówce, która w dzień spać lubiła, choć 
być może Pawlikowskiej wyróżniająca się urodą niewiasta stała się wzorem, 
według którego Poświatowska stworzyła literacką postać zalotnej, zmysłowej i 
spragnionej pieszczot kobiety. W jakiej mierze zatem można mówić o wspólnocie 
poezji utalentowanych poetek: Marii Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej i Haliny 
Poświatowskiej? 
Mniemam, że obie łączy samotność, zajmujący temat miłości, wrażliwość 
na piękno oraz własne i cudze cierpienie, natomiast różni prawie wszystko: styl, 
jego obrazowość; ujęcie postaci; forma i tworzywo językowe, a także przebieg czyn-
ności myślowych i wykonawczych autorek33. W odróżnieniu od Pawlikowskiej, 
sięgającej do języka ogólnego mówionego, jakim się ludzie posługują na co dzień34, 
Poświatowska nie związała się z żadną grupą literacką. Oddalona od innych pisała 
wyszukanie, eksponowała wykwintne słowa i zwroty; „sama sobie [była - D.D.] 
sterem, żeglarzem, okrętem” – by posłużyć się cytatem z Mickiewicza. Co więcej, 
„»mienienie się« – najbardziej charakterystyczną cechę (…) osobowości”35 Lilki – 
przeciwstawiam realności Poświatowskiej, która, choć nie miała w sobie nic  
z „motyla czy mgiełki”36, przecież jawiła się czytelnikom jakby efemeryda.   
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About love lyric poems of Maria Pawlikowska-Jasnorzewska  
and Halina Poświatowska – once again 
 
 
Summary: This article presents a few verses by Pawlikowska-Jasnorzewska (1891-1945) and Ha-
lina Poświatowska (1935-1967). The text concerns the problem of love in the Polish poetry of two 
writers. The love is often the main subject in the poetry by Pawlikowska and Poświatowska.   
 
 
Dominika Dworakowska, adiunkt w Zakładzie Dydaktyki Języka i Literatury Polskiej Uniwer-
sytetu Łódzkiego. Zajmuje się współczesnymi problemami dydaktyki dzieła literackiego, zwła-
szcza korespondencją sztuk. Interesują ją zjawiska i problemy metodyki w perspektywie histo-
rycznej. Ciekawią ją także związki i zależności między dydaktyką szczegółową przedmiotu 
szkolnego „język polski” a plastyką, muzyką i filozofią. Autorka monografii: Lucjusz Komarnicki. 
Pedagog-badacz literatury-teatrolog (2007) oraz W kręgu problemów edukacji i dydaktyki polonistycznej 
na łamach czasopisma „Nowe Tory” (1906-1914). Między tradycją a współczesnością (Wyd. UŁ 2015). 
  
